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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
m odnoszenie do down doplata sią 20 halerey. 


Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 


OGŁOSZENI 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro 
nia za wiersz petitu po 20h. 
Nadsałana za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swolm 
zarządzia p. St. Gyrankie- 
wios, ul. św. Jana I. 30, dom 
pod„Pawiem* od 8 r do 4 popol" 
t wyjątkiem niedziel i świąt: 


Prenumerata za granicą: 
miewięcznie 1 mk. 60 fen, 9 franki BO ot, 


Wiadomońci uelnie, telefonicznie 1 listownie przyjmuje 
redakcyu — (TELEFON 512) - od godziny 7 
godziny Ø Wieczorem. — Rękoplaów nie zwr 


Minato Karirib w niamiackiej Afryce Zachodniej zagrożone 


przez Hararów. 


Z Rzeszowa. 


(Karnawał. — Skandal na cmentarzu. — 
Teatr. — Z Floryankiy. a 


Karnawał w Rzeszowie w pełnym biegn. Do- 
tąd odbyła slę już lalka bałów, m zapawie- 
dziany jest jeszcze jeden na 6 bm.; a pi- 
kniki — któż zliczy? 

Do ilustracyi ciekawych stosunków, jakie 
panują w Rzeszowie, dodać trzeba inkt, któ- 
ry wywołał wielkie a słuszne oburzenie. Oto 
29 stycznia br, ndbył slę tu pogrzeb śp. Ro- 
mualda Krotachwiia, lat 69, magazyniera ko- 
lejowego. W pogrzebie wzięła udział bardzo 
liczna publiczność. Czekało ją na cmentarzu 
widowiska, które jedynie chyba w Galicyi 
może mleć miejsce, a świadczy o niedołężno- 
ścl naszych władz autonomicznych. Otóż gdy 
ksiądz na trumnę rzncił grudkę ziemi, kole- 
dzy zmarłego w braku grabarza sami musie- 
Jl się zająć zakopaniem nieboszczyka. I tak 
czterech kolejowych założyło sznary na tro- 
mng, chege ją złożyć do dość głębokiego gro- 
bu. Nieszczęście chciało, ża jeden z nich o- 
dejść musiał i w braku kogo innego oddał 
koniec sznura, który trzymał, kilkunastole- 
tmiemu synowi grabarza, Obłopak ten, nie 
mając siły, aby utrzymać tak wielki ciężar, 
sznur pnócił, Że jednak trumna prawie wca- 
le zabitą nie była, przy spadaniu slę otwar- 
ła i nieboszczyk z niej wypadł, Rozpoczęto 
więc najprzódł wyjmowanie trumny i wiór, 
któremi tramna wysłaną była, a potem do- 
piero nieboszczyka z grobu, który, nawiasem 
mówiąc, przedstawiał masę znpełnie niekształ- 
tną prawie — przyczem różne części garde- 
taby z niego opadły. Zaczęto więc powtórnie 


na cmentarzu nzupełniać garderobę i po- 
wtórnie układać w trumnie. Fakt ten nie 
pociągnął wprawdzie za sobą Żadnych smu- 


Rodzina Hererów przed azałanom. 


Patrz artykuł: Niemoy w afrykańskich opałach. 


tnych następstw, o jakie chyba by nie trn- 
dno było, gdyby na pogrzebie znajdowała się 
choć jedna osoba o słabszych nerwach. 

W Rzeszowie powstaje nowy teatr „Nó- 
wońci”, Teatr ten będzie teatrem prowincya- 
nalnym. Statut przesłany został namiestni- 
ctwa do zatwierdzenia, Na pierwsze przed- 
stawienie ma być dana nowość „Wesoły lo- 
kator“ napisana przez J. Ujejskiego, specyal- 
nie dla tego teatru. - 

Floryanka rzeszowska, z nowym wyborem 
dyrektora referenta, przy ostatnich awansach 
w styczniu, została zupełnie pominięty — co 
wywołało ogólne rozgoryczenie, gdyż są jnż 
tu i tacy, co niedłogo 6 lat kończą od wstą- 
pienia do Towarzystwa i na etat doczekać 
się nie mogą, kiedy Inni po 2 do 8 lat na 
etat przechodzą, Dzlwić się temu jednak nikt 
nie będzie, gdy dodamy, że przyczynę tego 
jedynie tntejszemn naczelnikawi przypisać 
mależy, który w Żaden sposób podobnych rze- 
czy, choćby najsłuBzniejszych, popierać ule- 
chee, a to z powodu, by się nie narazić dy- 
rekcyi. Do tego więc dochodzi, że czynność 
tak ważną, jak prowadzenie hbnchalteryl ge- 
kcyjnej, co jest jedną z najtrudniejszych i 
najodpowiedzialniejszych czynności, oddano 
dystarynszowi I to do tego na etacie tak 
zwanym „manipolacyjnym*, który 6 rok cze- 
ka na awans. Jakże więc pogodzić etat „ma- 
mipulacyjny* czyli etat „minornm gentium“ 
z czynnością najbardziej we Floryance n- 
kwalifikowaną ?* Ka. 

Z Tarnowa. Bal na rzecz budowy do- 
mu dla nieuleczalnych chorych odbył się w 80- 
botę, 30 stycznia. Pod względem finansowym 
wypadł bal nawet świetnie, przyniósł bowiem 
przeszło 1.400 kor. dochodu, z tego połowa 
na powyższy cel przypada. Mniej świetnie wy- 
padł bal, jako zabawa, gdyż zupełny brak 


młodzieży abojga płel dawał się wielce odczu. 
wać; była bowiem zaledwie 9 panien ! kiiku 
panów cywilnych — resztę stanowiła starsza 
gwardya I oficerowie. Mimoto zabawa trwała — 
nieco przerzeczona do 5 godz. rano. Do pierw- 
szego kadryla stanęła 34 par. 

Wielkle „ale“ była, że z 22 proszonych 
gospodyń zaledwo 8 raczyła się jawić na 
balu — reszta świeciła nieobecnością. 

Nie mogę przy taj sposobności pominąć 
kilku uwag, nasuwających się każdemu, który 
miał sposobność być na tym baln: oto prze- 
dowszystkiem brak jakiegoś widocznego ko- 
mitetn — do którego obcy zwrócić by się 
mogli. Pan Z... był w jednej osobie całym 
komitetem i wywiązywał się z  niepospolitą 
energią — co jednakowoż było niewystarcza- 
jącem. Dalej odczuwać się dawał nader do- 
tkliwie brak słażby w czasie kolacyi — 4 bo- 
wiem fagasów nie może obsłużyć kilkudzie- 
sięciu osób ad razu, to też potrawy (i tak 
zresztą nędznej kuchni) podawano zimne I po 
niezmiernie długiem oczekiwaniu, bufet byłby 
naweł dla Poczyniżynu lub Bóbrki za lichy, 

Radzimy komitetom przyszłych zabaw, ażeby 
na kwestye tak żywotne na balach, jak ob- 
sługa, knchnin i dobre napoje większą zwra- 
cały uwagę, jak tym razem ho to robi 
nawat przy najlepszej zabawie wielce nia: 
miłe wrażenie; na kuchnię bowiem i manipu» 
lacye bnfetowa następcy ś.p. Oleksego są 0- 
gólne skargi. 

W dniu 1 lutego odbył się w salach ho- 
telu Krakowskiego bal młodzieży handlowej — 
w sali „Sokoła“ zaś bal weteranów wojsko- 
wych — obie zabawy należą do udałych. Naj- 
świetniej zapowiada się bal kostynmowy na 
6 Intego — przygotowania są wprost wspa- 
niałe — a nadto czeka gości kilka pięknych 
niespodzianek. Vederemo. Zedi. 


Bieliznę 


wełnianą Prof. Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


Kraków, 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Sławkowska 1. 3, Telef. 516, 


Nowy rozkaz pana Galgotzego. 
Z Przemyśla donoszą: Przed kilku dniami od- 
czytano we wszystkich pułkach garnizonu prze- 
myskiego oficerom i żołnierzom rozkaz p. Gal- 
gotzego, mocą którego zabrania się pod grozą 
kary uczęszczania na jakiekolwiek wykłady 
w jakimkolwiek lokalu, urządzane przez cywi- 
lów. Dalej odczytano rozkaz, zahraniający ofi- 
cerom, podofcarom i żołnierzom brania udziału 
w balach, wieczorkach i innych zabawach, 
a wymieniono także bal „Sokoła“, mający się 
odbyć za parę dni, 

Komentarze są niepotrzebne. 


Z Kołomyi. (Śmiertelny skok z paciągu. 
Wesele zakończone śmiercią dwóch osób). 
Zapisany w kronikach policyjnych jako nie- 
bezpieczny rzezimieszek, niejednokrotnie jnż 
karany, 20-letni chłopak Atamaniak, przemy 
cał się onegdaj wieczór pociągiem pospiesznym, 
dążącym w stroną Ozerniowiec. Dowiedziawszy 
się jednak, że w pociąga znajduje się rowi- 
zor, chciał uniknąć niepożądanej kontroli i 
wyskoczył z będącego w pełnym biegu pocią- 
gu, tak nieszczęśliwie, że doznał bardzo sll 
nych obrażeń, wskutek których w kilka go- 
dzin później wyzłonął ducha, 


W ubiegłą niedzielę na wesola u jednego 
z mieszczan tutejszych przyszło między žoł- 
nierzami a mieszczanami do bójki, w czasie 
której zabito jednego żałnierza na miejscu, 
drugiego zań raniono tak niebezpiecznie, ża 
w parę godzin zmarł. Przyczyną bójki była 
kłótnia o dziewczęta. 


Z Wieliczki. Będziemy mieć wodociągi! 
Pomyślną wieść możemy dzisiaj zakomnniko- 
wać: Rząd przeznaczył już 18.000 koron na 
badania przedwstępne. Rozporządzenie to trzy- 
mana jest jeszcze w tajemnicy. — W ubiegłą 
sobotę odbył się u nas bal strażacki, który 
zgromadził mnóstwo publiczności z inteligen- 
cyi a nawet duchowieństwa. Bal udał się bar- 
dzo dobrze, bawiono się ochoczo i przyjemnie 
do rana, — Na 6 b. m. zapowiedziano bal 
w kasynie. Na czele komitetn balowego stoją 
pp. Szczerbiński, starosta i nadradca Mimler, 
Bal zapowiada się bardzo dobrze. 


Niemcy i armia. 

Jak wiadomo, minister wojny Pittreich 
wydał niedawno rozporządzenie, że niezna- 
jomość języka niemieckiego nie ma stano- 
nowić przeszkody przy mianowaniu pod- 
oficerów. Także oficerom nakazano zazna- 
jamiać się z językiem pnłku. 

Narodowcy niemieccy podnieśli krzyk 
jak zwykle, gdy chodzi o najskromniejsze 
uznanie praw Słowian. 

Tym krzykaczom niemieckim należy 
przypomnieć, że stosunek narodowościowy 
w armii anstro-węgierskiej jest następn- 
jacy: 

Włochów jest 10/, 


Rumunów „ 5, 
Węgrów „ 18, 
Niemeów „ 29 


Słowian (Chorwatów, Słoweńców, Ru- 
sinów, Polaków, Słowaków, Czechów) 471, 
Cyfry te powinni pamiętać Niemcy, wy- 
stępujący przeciw rozporządzeniu języko- 
wemun ministra Pittreicha, 
W marynarce wojennej zaś jest stosu- 
nek następujący: 
Węgrów To 
Niemców tylko 10 „ 
Włochów 27, 
Słowian 56, 
Á 


Rzeżbiarezyk w zapadłym kącie. 


Ileż talentów marnuje sią na prowincyi 
dla braku środków materyalnych, dla bra- 
ku pomocnej ręki! Takie ntyskiwania sły- 
szeć można częsta u nas — a są, nieste- 
ty, bardzo nzasadnione. 

Jaka ilustracyę tego faktu, a zarazem 
jako apel do pomocy, zamieszezamy poni- 
żej list jednego z przyjaciół naszego pisma, 
p. A. Stopy w Makowie, list, skreślony a- 
ryginalnym, jędrnym i rubasznym stylem, 
a prosto od serca... 

List zamieszczamy bez zmian, sądząc, 
że p. 5. nie weżmie nam tego za złe. Oto 
co pisze p. A. Stopa: 

„W Makowie jest chłopak lat 15, Antoni 
Hajdycki, który śni i marzy i rozpacza, aby 


slę dostać na nankę do rzeźbiarza artysty- 
Sam struga, jak może, ustawicznie n. p. oł- 
tarze w pomniejszeniu, jakie w kościele wi- 
dzi, Skoro ma takie przepaściste chęci, trze- 
ha się spodziewać za niemi gruhego talentu. 

Chłopak raz jnż uciekł do Kalwazyi do sto- 
larza, ale trafił na pijaka, którego pracą swo- 
ję żywił przez kilka tygodni, rzeźbiąc biegle 
wstawki na szaty. Ale widząc, że tu żadnych 
Innych fignr nie robią, a majster jeszcze głu- 


pszy od niego i zawsze pijany, uciekł da 
domu. 
A ten wtolarzyna chciał, aby mu chłopak 


robił 5 lat darmo i aby mn ojciec zapłacił 
400 koron za naukę! Ojciec, ubogi ślusarz w 
Makowie, może aynowi dać tylka ubranie pad- 
czas nanki, 

Możeby który artysta rzeźbiarz zajął się 
tym zdolnym chłopakiem! Miałby wiernego i 
kozpłatnego sługę. Tylka wolnemi godzinami 
kazałby ma rysować I rzożbić, a ton by to 
już za szezyt szezęścia uważał, Jeżeli ma tu 
lent i charakter, to pójdzie potem już sam 
dałej, gdy drogę zohaczy, à w każdym razie 
nie byłoby to dlań hez zysku. 

Przekleństwo nasze, że u nas niema ratun: 
ku dla biednych talentów. Byle dach nad gło- 
wą, wikt: kapusta z grochem jałowa, ale apn- 
sobność do nauki, to już dobrze, Żoby ja to 
był miał za rałoda, byłbym najszczęśliwszym, 
a może i nle małym w świecie, 

Łazęgi i dziady mają Brata Alberta, pa- 
ralityki Helela, mle talenty biedne nie mają 
nikogo. 

Możehy Świetna Redakcya omieściła inse- 
rat: 

Chłopak 15-letni, z ogromnym zapałem dn 
rzeżbiarstwa, pragnie być uezniem u którego 
z pp. artystów-rzeźbiarzy w Krakowie. Bliż- 
szej wiadomości ndzieli Antoni Hajdycki, 
sarz w Makowie. 

Od biedy to i ja inserat zapłacę, jak nie 
chcecie za darmo, chociaż ten list i inserat 


mógłby być sławny w przyszłości, ba na chłopcu - 


z talentem większy bywa przychowek, niż na 
źrębcu, nlbo na wydarzenym wieprzka. Mój 
Boże, żeby tak kta dał do 300 reńskich te- 
mu chłopakowi i oddał go do szkoły przemy- 
słowej!” 

Polecamy tę sprawę naszym pp. arty- 


Zbrodnia lekarza. 


Poszła więc pewnego dnia. gdy Made- 
lor, wezwany nagle do Deville, do ranne- 
go robotnika, wyjechał i zapowiedział, że 
wróci dopiero w nocy. 

Zima się skończyła, Śniegi topniały w 
lesie, który powoli zrzucał z siebie swoje 
białe okrycie i drżał lekko pod pieszczo- 
tliwem tchnieniem letniego wiatru pier- 
wszych marcowych wieczorów. 

Jerzy czekał na ukochaną o kilka kro- 
ków od domu doktora. Przyciągnął ją da 
siebie ruchem namiętnym, a ona nie mia: 
ła siły mu się opierać. 

— Marya droga! Maryo droga! RZE- 
pnął po dwakroć. 

Prowadził ją dalej: 

— Gdzie m.ie prowadzisz — rzekła — 
ja nie mogę się oddalić. Już późno. Chcia- 
łam się z tobą zobaczyć tylko na minnt- 
kę, żeby ci powiedzieć: „odwagi“, a potem 
wrócić. Pozwól mi odejść. 

Lecz, pomimo swej woli, szła z Jerzym 
bezwiednie i słuchała, jak mówił do miej 
przyciszonym głosem, domagając sią obie- 
tnic, przysiąg. Błądzili w gęstwinie lasu, 
idąc na oślep, nie wybierając drogi. 


Dzień miał się jnż kn schyłkowi. Z wie- 
rzchołków drzew spuszczały się długie 
cienie i padały ma drogę. Jasne odłamki 
światła ukazywały się przez przerzedze- 
nia gałęzi i zacierały się stopniowo, zni- 
kając w szarej mgle nadchodzącej nocy. 

— Gdzie jesteśmy? 

O dwa kroki od Tranet, 

— Wróćmy |... 

Ale zamiast zawrócić, szli wciąż na- 
przód. Milczeli teraz słuchali natłoku 
swoich własnych myśli. Przyszłość przed- 
stawiała im się ciemną: ich miłość bardzo 
nieszczęśliwą. Rozumieli się: w sposobie 
z jakim ręce ich spotykały się z sobą i 
ściskały, była jakaś gniewna namiętność. 
Jerzy mówił do niej z bezmierną czułością, 
Buntował się przeciwko strasznemu poło- 
żeniu, w jakiem ich trzymała nieugięta 
wola starca. 

Marya, którą ubóstwiał, którą miał w 
tej chwili przy sobie i która szła za nim 
bezsilna, Marya, która zajmowała teraz je- 
dyne miejsce w jego życiu, a której mn 
dać nie chcą, Marya, której wszystkie 
spojrzenia wołały: „Chcę być twoją żoną. 
Nigdy nie będę żoną innego"! Czy napra- 
wdę ma się od niej oddalić i nigdy jej 
już nie zobaczyć? Czy obie ich wole, po- 
łączone razem, nie zdołają w końcu od- 


nieść zwycięstwa nad surowością doktora? 
Tymczasem jednak czeka ich życie bardza 
opłakane, pełne goryczy i zniechęcenia. 

— Maryo — rzekł nagle — czy chcesz 
uciec ze mną? 

Wstrząsnęła głową przecząco, tak słabn, 
iż zaledwie zdołała odpowiedzieć . 

— Nie, toby go zabiło!.. 

I, pomimo rosnącej obawy, szła dalej. 
Zaczęli „wstępować na kamienistą droge, 
która sią wiła naokoło pochyłości góry 
"anet. Cisnęły im się na pamięć wspom- 
nienia. Wszak tutaj po raz pierwszy wy- 
znali sobie miłość! Serce Maryi biło sil- 
nie. Zdawało jej się, że głowa jej pęknie 
Ręka, oparta na ramieniu Jerzego, drżała, 
a nogi gięły się pod nią. 

Doszli do groty, nad którą pochylał się 
ogromny kamień druidów. Marya zachwiała 
się, upadła. 

— Jerzy — szepnęła omdlewająca, sła- 
bnącym głosem — zdaje mi się, że nmie- 
ram. 

Schwycił ją w objęcia i niósł, biegnąc 
prędko. Żeszedł z góry Tranet i skiera- 
wał się do la Cendriere. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przybory do szycia i haftu 


czochy wełniane i 


Wełny, Bawełny, Włóczki, 


Rękawiczki, Kamasze, Pań. 
bawełniane polecają STEFAN PO- 


RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięta 


stom oraz przyjaciołom młodzieży. Może 
który zajmie się losem tego chłopaka. P. 
A. Stopa, który sam ongi był nezniem kra- 
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknyeh, dopa- 
trzył się talentu w chłopaku, a szkoda, 
żeby się talent zmarnował. Nie mamy ich 
za dużo. 


RZ 00 


Niemcy w afrykańskich opałach. 


Hererosi, 


Plemię hererosów, które dało się już 
dobrze we znaki „kulturtraegerom* w A- 
fryce południowo - zachodniej, należy do 
najbardziej wojowniczych i okratnych 
szczepów murzyńskich. Hererosi są bez- 
litośni dla jeńców, których zazwyczaj nie 
żywią i tylko w razach wyjątkowych pu- 
szczają ich wolno z obciętemi rękami 
i uszami Uzbrojenie powstańców składa 
się przeważnie z bromi siecznej własnego 
wyrobu; karabiny bardzo starego systemu 
posiada zaledwie dziesiąta część wojowni- 
ków. Pomimo to, nstępując Niemcom pod 
względem uzbrojenia, przewyższają ich tak 
dalece ilościowo, że szczupłe załogi nie- 
mieckie, rozsiane po kraju Damara, mogą 
się okazać niewystarczającemi. Nad „kul- 
turtraegerami" zawisło straszne niebezpie- 
czefistwo. 

Wiadomości z zakątka kolonii, ogarnię- 
tego wzmagającym się płomieniem buntu, 
nadchodzą bardzo skąpo. Porucznik Zułow 
donosi z Okahandyi, że po zaciętej walce 
obsadził tę warownię załogą, złożoną z 200 
ludzi i zapewnia, że będzie się mógł w 
niej bronić zaledwie przez kilka dni. Ko- 
munikacya z Windbuk jest zupełnie prze- 
rwana. W celu jej przywrócenia Zulow 
wysłał 70 rezerwistów, na których w po- 
bliżu Kawatu-orasane napadli krajowcy. 

Niemcom, dzięki wybornej pozycji, ndało 
się odeprzeć napad, przyczem poległo okoła 
30 powstańców i 4 żołnierzy niemieckich, 
Najważniejszą jednak i najbardziej zło- 
wróżbną dla kolonistów niemieckich wia- 
domość, otrzymaną od Ziilowa, nadesłał 
do Berlina dowódca łodzi kanonierskiej 
„Habicht“. Wedlug tej wiadomości, do 
powstania przyłączyli się wszyscy kafro- 
wie, osiadli w pobliżu Okahandyi. 


Niemiecka Afryka Zachodnia. 

Część pobrzeżna połndniowo-zachodniej 
Alryki, zamieszkana przez hotentockie 
plemiona Bondeiszwartów i  Hererosów, 
w obszarze zajmującym 830.000 kilom, 
kwadr. dostała się przed 20 laty pod pa: 
nowanie niemieckie. 

W roku 1883-im wychodźca-handlowiec, 
Luderitz, założył tam w pobliżu Angra- 
Peqnenna faktorye i składy, które nieu- 
stannie napadali krajowcy. Na liczne jego 
żale i skargi, przesyłane z tego powodu 
do Towarzystwa kolonij w Berlinie, pa- 
stanowił Bismark wysłać tam dla ochro- 
ny poddanego niemieckiego statek wojen: 
ny. który na posiadłości Luderitza zatknął 
sztandar niemiecki, 

Wśród następnyca nieustannych walk 
z Hotentotami, udało się w końcu Niem- 
com zająć część kraju między przyląd- 
kiem Frio, a rzeką Pomarańczową. 

Kraj to ubogi, pobrzeże na całej swej 
długości i szerokości 75 kilom. piaszczy- 
ste i skaliste, dopiero w głębi są prze- 
strzenie, nadające się do jakiej takiej kul- 
tury. Z powodu jednak braku wody, prze- 
ważają grunta piaszczyste, gdyż nieliczne 
rzeki zasilają się głównie opadami atmo- 
sierycznymi, wcale rzadkiemi wobec prze- 
ważnie pannjącej tam suszy. 

Rozwój handlu bardzo mizerny, import 
obliczana w r. 1902 na 8,567.580 koron, 


wywóz na 2,212.373 koron. Koszty bu- 
dżetn rocznego całej kolonii dochodzą do 
12 milionów koron. 

Na wywóz składa się głównie bydło, 
produkty jego i guano, które przedstawia 
rocznie wartość około 1,100,000 koron. 
Kopalni żadnych nie odkryto. 

Jedyny przemysł krajn, to chów bydła; 
liczha hodowców jednak nie wielka. 


„Swięty obowiazek”, 


Brat cesarza Wilhelma, żegnając żoł- 
nierzy, wysyłanych do Afryki, powiedział 
im, że „ich świętym obowiązkiem jest ba- 
czyć, aby żadna kula wychodząca z lufy 
niemieckiej nie chybiła celu“. Sam zaś 
cesarz Wilhelm telegraficznie wyraził na- 
dzieję, że żołnierze dadzą nauczkę „den 
irechen Aufstandischen* 

Możemy sobie łatwo wyobrazić, jak so 
bie pohulają pruscy żołnierze w Afryce. 
Działa Kruppa i karabiny pruskie zrobią 
swoje. 
CEEE 


Przeciw lichwie. 


Towarzystwo dla kultury I polityki w Wie- 
dnin urządza w miesiącach lutym I marca 
br. ankietę w sprawie kredytu osobistego i 
lichwy, uwzględniając w pierwszym rzędzie 
urzędników, oficerów i ludzi wolnych zawo- 
dów. Ankieta będzie dla wszystkich przystę- 
pną i odbędzie się w aali Towarzystwa rol- 
niczego w Wiedniu (I. dzielnica, Schafler- 
gasse l. 6). Osoby, które mają zamiar do- 
starczyć ankiecie materyału, mogą listownie 
poroznmieć się z sekretarzem wspomnianego 
towarzystwa, (Rultnrpolitischa Gesellschaft, 
Döbling, Vegagasse nr 9). Podług nas wy- 
słać powinien towarzystwu powyższemu wy- 
ciąg z swego sprawozdania p. Ulmer, wyka- 
znjący jak ogromną lichwą uprawiają u nas 
rozmaite towarzystwa zaliczkowa. Dobrzeby 
też było, gdyby zakomonikowano temu town- 
rzystwn, jak wysokie odsetki lichwiarskie 
poblera n. p. pan Bazes przy pomocy dru- 
giega radcy miejskiego ndw. Fischlern? 

A może przecie, oprócz Tow. dla kultury 
i prokuratorya zajmie się tym gniazdem li- 
chwy, której ofiarą padają egzystencye głów- 
nie zə sfer ubogich lub co najwyżej średnio 
zamożnych ? 


Z sali sądowej. 


Kraków, 8 lutego. 


W obronie własnej. Przed ławą przy- 
sięgłych odbyła się dziś pierwsza rozprawa 
w kadencyi lutowej pod przew, p. r. Koli- 
kowskiego. Oskarżenie wnosił prok. dr. hwa- 
libogowski. Na ławie oskarżonych zasiadła Ma- 
ryanna Kamińska, przystojna, tęga, wysoka, 
dwudziestoletnia zamężna gospodyni z Przy- 
laska Wyciążkiego; bronił jej adwokat dr. WŁ, 
Lewicki. 

Kamińska żyła w niezgodzie ze swym bra- 
tem przyrodnim Janem Nowaldem, który czuł 
się niby pokrzywdzonym przy podziale ma- 
jątku po ojcu. 

W maju z, rokn przyszedł Nowak do Ka- 
mińskiej i korzystając z nieobecności jej męża, 
zaczął jej wymyślać, zrzacił poście] z łóżka 
i potargał przyodziewę a następnie rzucił się 
na nią z siokierą, Kamińska nciekła do ko- 
mory i założyła drzwi skoblam, ale Nowak 
wybił drzwi siekierą i skoczył ku niej. W émier- 
telnym strachu chwyciła Kamińska 2a drugą 
siekierę w kącie komory leżącą i ugodziła nią 
Nowaka w lewą rękę z taką siłą, że tenża 
po długotrwałem leczeniu ręki, stracił w niej 
zupełnie władzę i został kaleką na całe życie. 

Przew. (do oskarżonej): Poczuwasz się da 
winy? 


Qsk,: Nle poczowam, sprawiedliwy sądzie. 

Dalej zeznaje, że Nowak okazywał wrogie 
względem niej usposobienie i nawet ukarany 
został sześciotygodniowym aresztem, gdyż wy- 
bit jej szyby w oknach i ją samą pobił. 

Nowak, zapytany o zajście, zaczyna opo- 
wiadać. 

„Przeproszom cysorskigo króliskigo sondu, 
ona mi się już dawno odgrazywała, że abo 
mnie zabije abo przebije, abo sikirą, abo no- 
żem, abo... 

Przew.: No, a jakże się to zajście stało? 

Awiad,: „Przeprosom cya, król. sondu, nic 
się nie stała” (wesołość). 

Opowiada, że Kamińska napadła na niego 
hoz żadnego powodu w sieni i siekierą ugo- 
daka w rękę, 

Przew: O cóż wam poszło? 

Osk: Przoproszem cys, król. sondu 
o majontek (wesołość). 

Wojciech Kalisz, chłop ogromnie nlerozgar- 
nięty, nie umie nie zeznać, Natomiast Inteli- 
gentna odpowiedzi ciekawość wzbudziły, zezna- 
nia małej, jedenastoletniej dziewczynki. Nazy: 
wa się Katarzyna Kamińska i jako sierota 
chowa słę u ciotki oskarżonej Maryanny, którą 
nazywa mamą, 

Franciszka Moksina zeznaje, ża Nowak 
nieraz się odgrażał, że Kamińską „nanczy ro- 
zamn“, 

Na pytanie dra Lewieklegn, obrońcy oskar- 
žonej, jaką ma Nowak opinię wśród ludzi, 
pokazuje staruszka rubasznie palcem pod no- 
sem i wśród ogólnej wesołości, mówi: 

Po tyle gorzoły, po tyle. 

Pa przesłuchaniu kilku innych świadków 
trybunał stawia przysięgłym pytenia jedno 
główne i dodatkowa: 

1) główne. — Qzy Maryanna Kamińska 
winna jest, że wprawdzie nie w zamiarze za- 
bicia, ale w zamiarze nieprzyjaznym Jana No- 
waka ostrzem siekiery zraniła, że Nowak od- 
niósł ciężkie uszkodzenie ciała, 

1) dodatkowe (w razie zatwierdzenia głó- 
wnego), na stwierdzenie, czy Kamińska, dzia- 
łała tylko w obronie własnego życia? ete. 

Pa wywodnch prokuratora dra Chwalibo- 
gowskiego i po przemowie zastępcy prawnego 
strony poszkodowanej, zabrał głos dr Lewicki, 
w przekonywującej przemowie wykazując nie- 
winność Kamińskiej. 

— Przedstawcie sobie dostajni sędziowie 
— mówił on — bezbronną kobietę, matkę 
trojga dzieci, saminteńką w chałupie, bo mąż 
wyszedł do miasta, którą napada rozjuszony 
mężczyzna, mający fizyczną nad nią przewagę, 
dyszący namiętną nienawiścią, rozrzuca pościel, 
targa jej ubogą przyodziewę, a wreszele wśród 
spazmatycznego płaczu i krzyku dzieci rzuca 
się na nią z siekierą w ręku. Nasty- 
pnie wykazuje wymownie, że Kamińska dzia- 
łała tylka pod wpływem atrachu I bojaźni o 
własne życie. 

Po naradzie zwierzchnik ławy przysięgłych 
ogłosi} werdykt, mocą którego sędziowie przy- 
sięgli 11 głosami uniewinnili oskarżoną, wo- 
bec czego trybunał natychmiast ogłosił wyrok 
uwałniejący. 


Zaszozytnia znany x doborowych i tanich towa- 
rów Tani Sklep Chrzeńciański „Pod Ko- 
doluszką” w Krakowie, przy nl. Mikołajskiej 1. 1, 
zaopatrzony został w świężć i modne towary na 
sezon obecny. 


L. Tamaszkiewicza, optyka w Krako- 
wie, poleca ię Szanownym interesowanym i po- 
trzebującym wszelkiego rodzaja przyrządów w za- 
kres optyki wchodzących, urzą za również dzwonki 
elektryczne szybko i po umiarkowanych cenach 


H Lina, get opróbowany srodek do 
ERNOLINA; zarwienta wiosów nn ikażdy kolor, 
przytem konserwuje je i wzmacnia, jest na skła 
dzie m p. Wiskidy Remi, Kraków, plao Maryncki, 
sławnego fryzyera, któremu mało kto wyrówna 


„WAWEL“ 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza 


Katedra i ramek po restanrncyi przer dra J. Źnławskiego i Józeła Nekandę Trepkę. — Kolorowe iluetracye St Ton- 
doga i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielakie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po- 
nularny sposób naszą świętość narodową, literatnre nasza nie posiada. Da nahycta we wszystkich kaięgarniach 


pamiątka z Krakowa. 


Co słychać 


ya A] K Ą 
w mieście? aia < inte 
KALENDARZ. 


Dziś we czwartek Weroniki. — Jutro w piątek 
Agaty p. — Pojutrze w sobotę Doroty p. i Tytu- 
sa bisk. 

Wschód słońca 4 b. m. o godz. 7 min. 32; ze- 
obód o godz. 4 min, 57; długość dniu godzin 8 
min. 93, 

Termometr wskazywał o g. 7 rano 00 O 


Ozwartek. 

Teatr. W miejskim: „Syn nadnaturalny* kro- 
tochwila w A aktach Grene-Danooort'a i M. Vau- 
cairon, 

Teatr ludowy zamknięty. 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn-przom.) wykład dra W. Heinricha 
p.t: „Fizyka onergii“ o godz. wpół do 8 wieczór, 


Piątalc. 
Teatr. Miejski zamknięty 
Ludowy zamknięty. 
Konmoerty. W sali Sokoła koncert Tow. muz. 
o godz. wpół do 8. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
„Nowiny“ kosztują miesięcznie w Krakowie I 
Podgórzn 1'40 k,, za odnoszenie de domu 
dopłaca się 20 h. 

Razem z „Nowinami* można abonować pi- 
smo poniedziałkowe i poświąteczne „Kuryer 
Krakowski“ z Czytelnia Nowości, który z od- 
noszenie do domu kosztuje miesięcznie 20 h. 

Z teatru ludowego. We wtorek od- 
było się pierwsze przedstawienie pod dyrek- 
cyą nowego dyrektora p. Jejdego. Grana 
„Dom waryatów*, Teatr był szczelnie zapeł- 
niony, a widzowie z pewnością nie żałowali, 
że przyhyli w dnin tym do teatru, Podnieść 
należy z uznaniem, że w myśl planów p. Jej- 
dego, przedstawienie rozpoczęła się punktnal- 
nie o godzinie 7 wieczorem, a skończyło się 
przed gadz. 10. W ten sposób nowy dyrektor 
spelni} słuszne żądanie, aby publiczność od- 
wiedzająca teatr ludowy mogła przed zam- 
knięciem bram wrócić da domów, a przez to 
zmoszczędzić kilka centów. 

Odegranie sztuki było bardzo dobre i znać 
hyło w grze artystów staranną reżyseryę no- 
wego dyrektora. Jest zatem nadzieja, że teatr 
Indowy podniesie się I będzie na każdem przed- 
stawienia gromadził liczną publiczność. 

Qstrożności, zarządzona w teatrze miej- 
skim, które pod wielu względami grzeszą prze- 
sadą i blagą, dały asumpt jednemu z przyja- 
cłół naszego pisma do nadesłania nam listu 
z następującą anegdotą: 

„Gdy przed kilkudziesięciu laty spaliło się 
całe miasteczko Lanckorona, postanowili ta- 
meczni obywatele (znane kulony), aby chło- 
pom odbierać fajki, czy to na jarmarku, czy 
w przejeździe przez miasto, 

Pewnemu chłopn odebrał pollicyant jakąś 
ładną fajkę, o którą się chłop bardzo upomi: 
nał, wołając: 

— Jak mi tej fajki nie oddacie, to ja jnż 


wiem, co zrobię! 
— A cóż zrobisz? pyta polieyant 
z trwogą. 


— To zrobię, co mój ojciec zrobił! — woła 
chłop groźnie, 

Policyent poszedł zamyślony do burmistrza. 
Wnet wołają chłopa do magistratu. 

Burmistrz pyta poważnie: 

— (oś ty groził, że tak zrobisz, jak twój 
ojciec zrobił! Co to ma zna ? hę! gadaj, 
co on zrobił ? 

— Oddajcie mi fajkę, to zaraz powiem 
sumienną prawdę, Inaczej nie, choóbyście tn 
mnie zabili, 

— No, to wróćcie mu fajkę — rzecze bur- 
mistra — niech gada, 

Policyant podał fajkę, a chłop ją porwał 
z radością i rzecze: 

— Otóż tak: mój ojciec, gdy mu raz zło- 
dzieje fajkę ukradli, zaraz poszedł da sklepn 


i kupił se inną fajkę; tak samo by i ja zro- 
bił, gdybyście mi tej fajki nie oddali. 

To jest „echt“ galicyjska aluzga do obe- 
cnych „ostrości w teatrze miejskim”. 

Tyle pisze nasz przyjaciel. Sens moralny 
z tej anegdoty czytelnicy sami jnż wyciągną. 

Niema tygodnia, żeby sią do nas nia 
zgłaszali obywatele z gorzkimi skargami na 
nadużycia lub szykany krakowskiej admini- 
stracyi podatków. I tak n. p. Józef Holzer, 
były urzędnik browaru Jobna, który przytem 
przez półtora roku miał kram z wiktna- 
łami na QOzarnej Wsi, musiał płacić podwójny 
podatek, bo pensyę jego urzędniczą, od której 
p. John płacił zań podatek osob. dochodowy, 
administracya pod, doliczyła mu jeszcze raz 
do dochodu ze sklepu i znowu od całej sumy 
wWymiorzyła podatek, Pan Holzer, nie znając 
siy na sprawach podatkowych, chciał protesto- 
wać przez niepłacenie, ale zyskał. tylko tyle, 
Że przysłano mu egzekutora. Nie koniec ma 
tem: gdy p. H, wystąpił z browarn, otrzymał 
kwartalną pensyę. Od całej półrocznej pensyt 
był już podatek zapłacony, mimo to p. H. otrzy- 
mał nakaz zapłaty 2 kor. za ów kwartał! 

Albo sprawa kupca pana J. B. Nle fasyo- 
nował on interesu swego, prowadzonego do 
spółki w r, 1898, ale otrzymał i tak poda- 
tek wymierzony i nakaz zapłaty. Podatek zo- 
stał zapłacony. Nagle, po 5 latach otrzymuje 
p. B. grzywną w kwocie 478 kor. za ta prze- 
kroczenie z r. 1898, motywowaną tem, że 
skarb mógłby był skntkiem hrakn fasyi po- 
nieść szkodę w kwocie 72 kor. Skarb jednak 
faktycznie żadnoj szkody nie pontósł, bo admi- 
nistracya podatków wymierzyła sama pann B. 
podatek, a p. B. go zapłacił jeszcze przed 
czterema laty! 

Byle tylko dawać się obywatelom we znaki: 
to hasło naszej ndministracy! podatków. 

Tow. ratunkowe nadesłało nam spra- 
wozdania za ubiegły miesiąc. Wystarczy przyj- 
rzeć się cyfrom, aby się przekonać, jakie u- 
sługi Towarzystwo ta miastu oddaje. I tak 
w ubiegłym miesiącu Tow. udzialiło pomocy 
274 razy, mianowicie w dzień 200, w nocy 
74 razy. Nagłych zasłabnięć było 71, przy- 
padków chirurgicznych 158, samobójstw 8, 
z tych 4 otrucia, 2 poranienia, jedna poł- 
knięcie szkła, Służbę pełniło 30 ochotników. 

Na wyższych kursach dla kobiet 
im. A. Baranieckiego od 4 do 8 hm. 
bedą trwały wpisy na drugie półrocze, a 9 
rozpoczną się na nowa wykłady, W tem pót- 
roczu będą wykładane najnowsze dzieje z hi- 
storyi polskiej i powszechnej, literatury pol- 
skiej | powszechnej, hietoryi filozofii, historyi 
sztnki i ekonomii politycznej. Zapisywać się 
| zasięgać iniormacyi można w kancelaryi kur- 
sów Karmelicka 36 w godzinach od 8 — 12 
i od 3—5, 

Najznakomitszy dzisiaj śpiewak ostra- 
dowy Antoni Slstermans, koncertował zeszło- 
go tygodnia w lwowskiej Filharmonii, gorąco 
przyjęty przez tamtejszą publiczność i kry- 
tykę. Sistermans słynie przedewszystkiem ja- 
ko niezrównany wykonawca pieśni Schumanna, 

W piątek (5 lutego br.) wystąpi ten śpie- 
wak x koncertem w Śokole, Bilety do naby- 
cla jnź od poniedziałku w Towarzystwie mu- 
zycznóm, 

Stypendya dla ozeladników. Arcy- 
bractwo Miłosierdzia i Banku pobożnego w 
Krakowie ogłasza, że w miesiącu kwietniu b. 
r. udzieli stypendyów z fundacyi é p. ka. 
biskupa Ludwika Łętowskiego dla dwóch cze- 
ladników, pragnących się kształcić w swoim 
zawodzie za granicą. Po wskazówki powinni 
ubiegający się o stypendynm czeładnicy zgła- 
szać się do przełożonych następujących cechów: 
kowali, ślusarzy, brązowników, cieśli, toknrzy, 
stolarzy, snycerzy, murarzy, kamieniarzy, garn- 
curży, szafarzy i malarzy, gdyż tylko ezela- 
dnicy w tych zawodach pracujący stypendynm 
otrzymać mogą. Podania na ręce sekretarza 


Arcybractwa wnosić należy najpóźniej po dzień 
15 marca b. T, 

Wiec właścicieli realności odbędzie 
się 7 lutego w sali rady miejskiej. Na wiecu 
dr Konstanty Lipowski złoży sprawozdanie z 
posiedzeń ankiety odbytej w Wiedniu w palącej 
kwestyi reformy podatków domowych. 

Zabawa kostyumowa w Resuraie 
urzędniczej udała się najlepiej ze wszystkich 
zabaw, które odbyły się dnia 1 lutego b. r. 
Poloneza poprowadził prezes Resursy p. Kle- 
mensiewicz z p. Petelenzową, w drugiej pa- 
rze p. Grodyński z Klemensiewiczową. Do 
pierwszego kadryla stanęło przeszło 150 par. 
Sala zalaną była powodzią pięknych kostyu- 
mów. © godzinie 11 wbiegła na salę 40 par 
krakusów, a pa odpowiedniej przemowie do 
prezesa rosurey p. Klemensiewicza, wypowio- 
dzianej przez „organistę* p. Otto, który wy- 
razit chęć zabawienia się na dworze dziedzica, 
t. j, prezesa resursy p. Klemensiewicza, ża- 
tańczyli krakusi dziarskiego krakowiaka. Tańce 
prowadził, jak to mówią, „z życiem* p. Jul. 
Sala resuray była wprost zatłoezona bardzo 
pięknemi kostyomami pań. I tak na pierwszy 
plan wysunęły się: pamna P., ubrana jaka 
bogini łowów Dyana, p. Czaplicka w kostyu- 
mie, wycbrażającym Kasztan, panna Ż. jako 
bogini Wisły, p. Potocka jako motyl, p. Dem- 
bicka jako hiszpanka itd. Królową bala była 
panna Maryla Młynarska, córka naczelnika 
stacyi w Podgórzu, ubrana jako panna młodu 
2 wesela krakowskiego. Z panów wyróżnili 
się p. Hauser jako pan młody, oraz pp. Kem- 
pner i Tieberg, jako drużbowie. Wielkiem 
powodzeniem cieszył się przebrany w strój 
francoski z czasów Ludwika XIV. p. H. 
Świetnym w swoim rodzaju był p. Pichler, 
przebrany za Żyda. Podczas zabawy przygry- 
wała orkiestra 66 p. p. pod kierownictwem 
p. Marka, Zabawa trwała aż da godziny B-ej 
rano. 

Bilety na bal Chóru akademicklego s4 
da nabycia w hotelu Saskim wa czwartek i 
piątek od 9—12 przed poł. i ad 3—6 po 
południu, a w dzleń balu t. j. w sobotę przez 
cały dzień. 

Bale i zabawy. Koło mieszczańskie w 
Krakowie urządza dnia 7 bm. zabawę tana- 
czną z kostynmówką w sali Sokoła. Początek 
o godz. 8 wleczór. Dla nieukostynmowanych 
strój wieczorowy. Bilety nabywać można u 
p. Wł. Limanowskiego, zegarmistrza w Su- 
kiennicach 1. 18, Zdzisława Zdanowicza, ul. 
Sławkowska l. 8, Piotra Repetowskiego, ul. 
św. Tana I. 14, Ktoby nie otrzymał zapro- 
szenła, a Życzyłby sobie wziąć udział w za- 
bawie, raczy się zgłosić do lokalu Tow. Koła 
mieszczańskiego, ul. Florynńska |. 24, II. p. 
między godz. 8 a 10 wieczór. 

Zabawa taneczna oddziału kolarskie- 
go Sokoła odbędzie się dnia 6 b, m. Dolna 
Bala zamienioną zostanie w pełen urokn las 
świerkowy, a pary tańczące odświeżać będą 
zmęczona płuca balsamiczną wonią żywiczną, 
Komitet przygotowuje rozmaite niespodzianki; 
spodziewać się więc można bez wątpienia, że 
zabawa ta uda się pod każdym względem do- 
skonale i pozostawi tak jak w roku przeszłym 
miłe nader wspomnienie w pamięci nezestni- 
ków. Przygrywać będzie orkiestra 18 p. p. 

Qzeska Boseda w Krakowie urządza 
na dniu 13 lutego o godz. B wieczorem bal 
maskowy w sall browaru Jana Goetza (da- 
wniej Johnów). 

Reklamacye zaproszeń przyjmuje się ¢o- 
dziennie od godz. 7 do 10 wieczorem w lo- 
kalu stowarzyszenia (restanracya Joknów). 

Stow. personalu drnkarskiego 
urządza na dochód biblioteki w sobotę dnia 
6 bm. w lokalu Stow. drukarzy krakowskich 
„Ognisko“ (Rynek gł. 13, III. p.) zabawę ta“ 
neczną. Początek o godz. 9. Zaproszenia wy- 
daje się codziennie w lokalu „Ogniska“ od 
godz. 8—9 wieczorem. 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JET NIEPODLEGŁOŚĆ. 

Szanujmy i ozcijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać 

Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina 

o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRA NKIEWIOZ. 
CENA 10 kal. De nabycia ws wsrystkich księgarniach, 


ka 


Gorszące zajdcie zdarzyło się we wto- 
rek na torze ślizgawkowym w Sokole. Sta- 
tysta teatru miejskiego p. N., potrącony przy- 
padkowo przez pewnego studenta z wyższych 
klas, zachował się w wysoce hrutalny sposób. 
Stndent ów, potrąciwszy bowiem p. N., prze- 
prosił go natychmiast, lecz p. N. mimo tego 
rozpoczął z nim kłótnię, wśród której uderzył 
w twatz swego przeciwnika, Wskutek tego 
powstała między nimi hltka, podczas której 
obaj zapnónicy nie żałowali swych dłoni, Zaj- 
fciu temu przyglądała się hardzo wiele osób 
i dopiero interwencya osóh trzecich razdzie- 
Ha obu roznamiętnionych przeciwników, 

Także gość weselny. W kościele 
Bożego Oinła odbył się dnia 2 bm. ślub p. 
Anny Korzeniakowej z p. Gotzem, podczas 
którego wśród grona gości weselnych znalazł 
się w kościele wcale nieproszony Antoni Bo- 
ruch, znany złodziej, Boruch naturalnie przed- 
stawił się fałszywie niektórym gościom, jako 
Antoni Noga, Przez cały czas ślubu Borach 
kręcił się nstawicznie koło panny miodej, a 
gdy się oddalił, spostrzegła p. Gotzowa brak 
pogilaresu z kwotą powyżej 20 kor. Borucha 
przyaresztówano. 

Walizkę x bielizną i spodniami mun- 
durkowemi, a nadto zawierającą kartę wol- 
nej jazdy koleją, wystawioną na imię Wła- 
dysława Szewczyka, odebrano z szynkn Ehrli- 
cha na Stradomin, gdzie nieznana złodziejka 
zustawiła ją za B hal. Walizkę tę skradzio- 
no jakiemuś studentowi w pociągu. Właści- 
ciel może ją sobie odebrać w zarządzie are- 
sztów policyjnych. 

Zginął pies rasy nenfundlandzkiej, trzy 
miesięczny. Podbrzusze ma białe, również 
część szyi, a przez środek głowy ma hiałą 
rysę, wabi się Hektor. Znalazca za wynagro- 
dzeniem zechce oddać go właścicielowi, pann 
komigerzowi Krupińskiemu, ul. Zwierzyniecka 
1 10. 

Zgubiono. P. Marya Ostrzeszowicz zgn- 
biła wczoraj pugilares z kwotą 21 kor, 15 
hal., p. Aniela Langer pugilares z kwotą 20 
kor., p. Krnestyna Spunner zegarek srebrny 
damski, jednokopertowy. 

Odpowiedzi Redakcyi Fiakrowi: 
Z listu pana, w którym się pan ujmojesz za 
nieszczęśliwym starym fiakrem, nie można 
wymiarkować, jakiej pan żądasz porady pra- 
wnej. Zgłoś się pan do Redakcyi w godzi- 
nach, w których udziela się bezpłatnej pora- 
dy, a zbadamy sprawę. 


Z Podgórza. 


Sokół w Podgórzu orządza w sobotę 
dnia 13 bm, 1904 we własnym gmachu za- 
bawę taneczną z kotyllonem, z której cały 
czysty dochód przeznaczony na pokrycie ko- 
sztów restauracyi powodzią w roko 1903 zni- 
szczonega gniazda. 

Komitet dokłada wszelkich starań — ażeby 
nie tylko przysporzyć dochodu gniazdu, które 
poniosło podczns ostatniego wylewu najwięk- 
szą klęskę w Podgórzu, mle zarówno trady- 
cyjnym zwyczajem stara eilę o to, aby zaba- 
wa samą powiodła sią jak najświetniej, Po- 
jedyncze komisye rozdzieliły już od dwóch ty- 
godni pracę mlędzy elebie. — QCndowne kar- 
neclki i zaproszenia czysto sokole, która sta- 
ną się miłą pamiątką dla uczestników, dostar- 
Qzyła zaszczytnie znana firma S. Karlińskie- 
go w Krakowie, a przepiękny herb Polski na 
kartach honorowych jest jakby egidą i pro- 
tektoratem, pod którym nasi sokoli w dniu 
zabawy pragną w swym, z trudem po powo- 
dzi odrestaurowanem, gnieździa zgromadzić na- 
szą tak podgórską jak i krakowską publiczność 
— zawsze nam miłą — zawsze chętną i ofiar- 
ną, gdy chodzi o poparcie naszego sokolego 
gniazda, 

To też zapowiada się świetnie i kto wie 
czy nie odniesie palmy zwycięstwa w tegoro- 
cznym karnawale. 


Zgłoszenia o zaproszenia przyjmuje kance- 
laryn Sokoła Podgórskiego od dnia 4 lutego 
zawsze między 7 a 8 wieczorem. 


Ze Lwowa: sisi ies 


Dola madniarek. Goły w dyrekcyi skarbu. 
Czy wdowiec może być biskupem grecko-ka- 
tolickim? 

„Ognisko kobiet* we Lwowie wydało ode- 
zwę do pracowniczek modniarskich, ażeby 
przed wstąpieniem do której z lwowskich 
pracowni modniarskich zwracały się do niego 
po informacyę, Powodem tego są — jak czy- 
tamy w komunikacie — „straszne warunki, 
panujące w pracowniach modniarskich, zwłu- 
szcza Żydowskich”. Zgłaszać się należy mię- 
dzy godz. 7—9 wieczorem w lokalu przy ul, 
Kościuszki 3, 

Dobry dowcip udał się jednemu z dygnitarzy 
Iwowskich jak donosi „Dzień“. Oto 
po przeczytania notatki kronikarskiej, Że na 
placu św, Ducha spotkano wieczorem uhie- 


głego tygodnia jakiegoś obłąkanego, space- 
rującego całkiem nago, zawałał: 
Nie panie, to nie hył waryat. On wi- 


docznie wyszedł z dyrekcyi skarbn! 

Do namiestnictwa przybyła deputacya in- 
teligencyi gracko-kat. ze Stanisławowa, pro- 
sząc go, aby przys, ieszył obsadzenie grecko- 
kat. stolicy biskupiej w Stanisławowie. Pan 
namiestnik odpowiedział, że zwłoka w nami- 
nacyi biskupa stanisławowskiego została spo- 
wodowaną istniejącemi wątpliwościami, czy 
ustalona przez ostatni synod duchowieństwa 
gr-kat. zasada, że celibat należy nważać za 
conditio sine qua non otrzymaniu święceń 
biskupich, nie dopuszcza wyjątków. Dopiero 
w ostatnich czasach zwyciężyło zapatrywanie, 
że gr.-kat. duchowny wdowiec nie może być 
kandydatem na godność biskupa. Obecnie 
więc, po naunięcin tej wątpliwości, główna. 
przyczyna zwłoki odpada, a sprawa będzie 
rychło załatwioną. 


Ze świata. 


„Tkacze* w Wiedniu. Namiestnictwo 
dolmo-anstryackie zezwóliło na wystawienie 
„Tkaczy”, — „Tkaczy* wystawia trupa ber- 
lińskiego teatru niemieckiego w Karlateatrze, 

„Der Kobold“ nawa opera Zygfryda 
Wagnera, (syna Ryszarda), wystawiona 28 
stycznia w hamhurskim teatrze miejskim, do- 
znała tam średniego powodzenia, Krytyka po- 
dnosi wielkie zalety mutyczne nowego dzieła 
twórcy „Bärenhautera“, zaznacza bardzo sil- 
ny wpływ Ryszarda Wagnera na twórczość 
syna, który nie grzeszy inwencyą i aryginal- 
nośrią motywów. 

ongler przed sądem W jednym 
z sądów cywilnych w Paryżu rozstrzyganą 
była interesująca sprawa: przed niespełna trze- 
ma tygodniami Dawid Cahen, attache fran- 
cnskiego ministerynm finansów odwledził jeden 
z teatrzyków, gdzie produkował się ze swomi 
sztnkami żongler, grek Steyelles, Artysta rzu- 
cał kartoflami i jabłkami da publiczności, która 
mu je odrzucała, a on w nadzwyczaj zrączny 
sposób zawsze łapał ciskane mu przedmioty. 
Przy tej prodnkcyi p, Qaben został trafiony 
w oko I tak nieszczęśliwie, że musiał pewien 
czas zostawać pod kuracyą lekarza, Wskntek 
tego zaskarżył on żonglera o 600 franków 
odszkodowania. Oskarżony grek, nie znający 
języka franenskiego, z trudnością mógł coś- 
kolwiek przytoczyć na swoją obronę, w końcu 
więc poprosił, czy mógłhy zaprodakować ca 
ze swoich sztuk, dla okazania, iż są nieszko- 
dliwe. Przewodniczący zezwolił i po tali 3ą- 
dowej zaczęły krążyć w różne strony kartofle, 
jabłka i odłamki żelaza. Sędzia wyraził gre- 
kowi nznanie za jego zręczność, skazał go je- 
dnak na 16 fr. kary i 200 tr. kosztów są- 
dowych. 


Po Cake-walku -- Kikapoo. Zale- 
dwie dziki cako-walk murzyński przyjął się 
na gruncie europejskim, gdy oto Ameryka da- 
rzy nas tańcem nowym. Jest to taniec ple- 
mienia indyjskiego kikapoo (czytaj: kikapuu), 
który, wprowadzony niedawna nau sceny tin- 
glów amerykuńskich, tak samo jak swojego 
czasu cake-walk, przeniósł się szybko na po- 
sadzki sal tańca i tańczony jest obecnie przez 
młodzież amerykańską zawzięcie. Kikapoo róż- 
ni się tem od eake-walku, że tancerz wygl- 
na przy nim ciało nie naprzód, lecz w tył, 
przez co wygląda jak kangur. Posiadać ma 
wszakże kikapoo również figury wdzięczne. 

Rabunek pociągu. Na linii kolei a- 
morykańskiej Sonthern Pacific, koło Sun-Knis: 
Obispo banda opryszków, pi użyciu czerwo- 
nego, oślepiającego oczy światłu, zatrzymała 
w nocy pociąg, poczem opanowała upatrzony 
wagon wśród morderczej walki ze służbą ka 
Jejową i uniosła etum nię z zawarto- 
ścią 80.000 dolarów. zynię tę musiano 
podwużyć żelaznymi drągamt, gdyż przymoco: 
wana była apecyalnemi sztabami do ścian i 
podłogi wagonu. Wśród walki poniosło śmierć 
kilka osób z obsługi pociągu. 

11.000 beczek piwa wylanych 
do rzeki. Niedawno właściciele browaru 
Conrad Stein i Synowie w Nowym Jorku 
sprzedali browar ten niejakiej pani Schmidt. 
Nowa właścicielka browara postanowiła go 
zamknąć, w piwnicach jednak znajdował się 
jeszcze zapas 11.000 beczek piwa nie sprze- 
danego. Zarządzić ich sprzedaż byłoby łatwn, 
należałoby wszakże złożyć rządowi kancyę w 
sumie 75.000 dol. i zapłacić 8.000 dolarów 
podatku. Pami Schmidt uznała wober tego, 
że korzystniej będzie cały zapas piwa zni- 
szczyć. W tych dniach przeto otworzona wo- 
bec delegatów rządowych wszystkie beczki w 
piwnicy browarn i piwo spłynęła wielkim 
strumieniem po cementowej podłodze da ka- 
nału, a stamtąd do rzeki Hudson. 

Najpiękniejsza para na świecie. 
Oryginalny konkurs rozstrzygał się w tych 
dniach w New-Yorku, W „Madison Square 
Garden* od tygodnia już walczyły najpięk- 
nie'sze kobiety i mężczyźni z różnych krajów 
o złote jabłko, jakie niegdyś Parys oddał A- 
frodycie. Tylko obecnie, w naszych czasach 
zmateryalizowanych ponętna nagroda nie była 
upostaciowana tym owocem, ale zastąpił je 
kruszec marny. Tysiąc dolarów wyznaczono 
nagrody kobiecie, której budowa ciała odpo- 
wladałaby wszystkim wymaganiom klasycznej 
piękności, takąż sumę otrzyma mężczyzna zbu- 
dowany jak Apollo. Nie chodzi tu więc o zwy- 
kłą konkurencyę ładnych twarzyczek, jak to 
dotychczas miało miejsce. W konkursie o któ 
rym mowa, pierwszy warunek stanowi rozwój 
i budowa clała, potem dopiero, regularne ry- 
By twarzy, wyraziste oczy i piękna włosy, 

Organizatorzy międzynarodowego „Physical 
Oultore Show“ otrzymali od słynnych arty 
stów wymiar i wagę dobrze zbudowanego mę- 
dczyzny i kobiety i dopuszczeni do konkuren- 
cyi muszą tym warunkom odpowiedzieć, Po- 
bliczność wyda ostateczny wyrok, Podłog zda- 
nia amerykańskich artystów powinna „piękna“ 
kobieta wytrzymywać taką miarę: wzrost pięć 
stóp i pięć cali, obwód w pasle od 66 do 70 
cm. obwód gorau od 87 do 90 cm., obwód 
bioder od 95 cm., długość stopy nie powinna 
przekraczać 25 cm., długość ręki 18 cm, waga 
nie powinna być większą nad 65 kg. Mężc: 
zna powinien mieć wzrostu Š stóp dziesięć 
cali, obwód piersi przy oddechu 41 cali, przy 
wydechn 34, talla 80 cali, biodra 37 cal, 
waga 80 kg. Wtem poszukiwaniu za nową 
Wenus i Apollem w ludzkiem ciele, oprócz 
Stanów Zjednoczonych unii północno-amery- 
kańskiej, wzięły też ndział wielkie miasta eu- 
ropajskie. 

Ze wszystkich kandydatów okojgu płci, wy- 
brano siedem kobiet i dziesięcin mężczyzn. 


W NASZEJ LETNIEJ STOLICY, 


Wesoła noweli 
spissi Winceni 
W ozdobnej okładce cena 2 korony. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


I tle wapólezesnych stosunków zakopiańskich 


Ogórek. — (Nakładem „lustracyi Polskiej“). 


Z pomiędzy nich palmę pierwszeństwa otrzy- 
mali: miss Annie Oxley z Shefliell i mr. C. 
Clement z Leicester. 

Młoda angielka, pasowana na Wenus Ana- 
diomene liczy lat 20, ma bujne włosy kaszta- 
nowate, twarzyczkę drobną, owalną i oczy fioł- 
kowe. Partner joj, pretendent na następcę 
Apolla, ma lat 30 i jest prototypem męskiej 
piiikności. 


Telefonem i Telegrafem. 


Mianowania i przeniesienia. 

Lwów, 3 lutego. „Gazotn Lwowska” o- 
głasza: Minister oświaty posunął profesora 
TI. gimnnzynm we Lwowie, Michała Bogosza, 
do VII. klasy rangi służbowej, 

Dyrekcyn poczt i telegraf w przeniosła za- 
rządeę pocztowego, Teofila Kossonogę z Za- 
leszczyk da Brzeżan, oraz oflcyała pocztowe 
go, Jana Marka, z Żywca i asystenta poczt. 
„Jama Sanokowskiego z Łańcuta obn do Rra- 
kowa | asystenta poczt, Michała Ówikliń: 
akiego z Dąbrowy do Łańcnta. 

W austryackiej delegacyi. 
O Bodnie i Herzegowinę. 

Wiedeń, 3 lutego. Pos, Bianchini kry 
tykował politykę, uprawianą przez ćwierć 
wieku w prowincyach okupowanych, czy- 
nił ostre wycieczki przeciwko rządom hr 
Khuena. (Prezydent wzywa mówcę do u- 
miarkowania się). Przemawia za stworze- 
niem sejmu i nadaniem zupełnej autono- 
mii gminom Bośni i Hercogowiny, omawia 
immigracyę kolonistów i skarży się, że 
rzad fatworyzuje Niemeów i Węgrów. Do- 
maga się ochrony pracy rodzimej i popra- 
wy położenia nanczycielstwa. 

Działa niemieckie. 

Berlin, 3 lutego. Jak „Berliner Tage- 
blatt“ donosi ze Śzpandawy, aresztowana pe- 
wnego robotnika za to, że skradł kilka czę- 
ści składowych działa z laboratoryum państwa: 
wego. 


Powstanie Hererów. 
Berlin, 5 lutego. Komendant w Swa- 
kopniund donosi o pomyślnej odsieczy Wind- 
huk i Okahandyi. 


Bomby macedońskie. 


Konstantynopol, 3 lutego. Porta za- 
wiadomiła ambasadorów austro-węgierskie- 
go i rosyjskiego, że Komitety macedońskie 
przygotowują bomby z materyałami eks- 
plodującymi i że bomby te, które bywają 
wyrabiane w Vramie, w Berbii, zostały już 
wypróbowane i że są bardzo niebezpie- 
czne. 

(C. k. biuro koresp. od kilka dni obwie- 
szcza, światu codziennie komunikaty ture- 
ckie o projektowanych zamachach mace- 
dońskich. Cel tych komunikatów jest ja- 
sny. Oto Tureyi chodzi o jaką wymówkę, 
że reform obiecanych zgoła nie przepro- 
wadza, nadto Turcya chce ómić bakę wło- 
skiemn generałowi De Giorgis, który sie- 
dzi już w Konstantynopolu jako žan- 
darmeryi macedońskiej i będzie tam od- 
grywał komiczną rolę słomianej figury, 
przysłanej przez Europę, z szamnym ty- 
tulem a bez możności jakiegokolwiek dzia- 
łania. Przyp. Red.) 


Rząd trancuski przeciw kongre- 

gacyom. 

Faryż, 3 lutego. Na wczorajszej radzie 
ministeryalnej zawiadomił prezydent mini- 
strów Combes, ża ma zamiar przedłożyć, 
jako nadużycie, Radzie państwowej wszy- 
stkie pisma, które nadeszły do niego z 
protestem przeciw zarządzeniom rządn i 
decyzyom parlamentu w sprawie zniesie- 
nia nauki kongregacyjnej. Minister spra- 


wiedłiwości, Vale, otrzymał polecenie przy- 
gotowania projektu ustawy z postanowie- 
niami karnemi za ustną luh pisemnie roz- 
powszechnianą krytykę przedłożeń rządo- 
wych, albo uchwał parlamentarnych ze stro- 
ny organów kościelnych. 


Jeszcze milionowa oszustka. 

Paryż, 3 lutego. Komisya śledcza prze- 
słuchiwała wczoraj panią Teresę Humbert w 
sprawie skargi o obrazę honorn, wniesionej 
przez bankiera Qattauiego. Oświadczyła onn, 
że obeenia nie chce poczynić zeznań, oraz 
prosiła o przesłuchanie jej jako ostatniego 
świadka w procesie, obiecując, że wtenczas 
odpowie na wszystkie pytania i przedłoży 
również interesujące akta awego tesela, któ- 
re znajdują się ohecnie w przechowaniu u 
przyjaciół Komiaya nie powziąła jeszcza do- 
cyayi, 

Z parlamentu angielakiego. 

Londyn, 3 lutego. W Izbie wyższej 
przyjęto po krótkiej dysknsyi adres 


W dyskusyi lord Spencer omawiał ob- 


szernie zdarzenia polityki zagranicznej i 
sprzeciwił się polityce cłowej, propagowa- 
nej przez Chamberlaina. Zapowiedział on 
w końcu, że opozycya wszystko uczyni, 
aby ten zamiar nie został przeprowadzony. 

Minister spraw zagranicznych, Tands- 
downe, odpowiedział obszernie na wywody 
Spencera. Wywodził, że traktat rozjemczy 
z Francyą wynika z przekonania obu kra- 
jów, że nie ma właściwej dylerencyi in- 
teresów. Podobny traktat został także za- 
warty z Włochami. Z Niederlandami to- 
czą się podobne rokowania o traktat. Za- 
sady, przyjęte przez Francyę i Włochy, 
zostały w Ameryce w praktyce przepro- 
wadzone, a tem samem udowodnioną mo- 
żliwość załatwienia w podobny sposób 
spraw międzynarod. Co się tyczy kwe- 
styi macedońskiej rząd z całej siły popiera 
dążność Austro-Węgier i Rosyi, zastrzegł 
sobie jednakże, w razie, gdyby reformy 
okazały się nia wystarczająca, zapropona- 
wanie dalej idących środków. Ubolewa, że 
skutkiem epozycyi Porty, proponowane do- 
tychczas reformy nie zostały przeprowa- 
dzone. Co się tyczy sporu rosyjsko-japoń- 
skiego. minister nie nważa za stosowne 
ofiarowywać pośrednictwa, jeżeli nie wie, 
że jest ono pożądane. Przeciwnie, zdaje 
się ministrowi, że jedna ze stron walczą- 
cych wyraźnie sobie pośrednictwa nie ży- 
czy. Dalej doniósł minister, że zamierza 
sprowadzić do Afryki południowej na pró- 
bę 10.000 ehińskich robotników. Wracając 
do polityki Chamberlaina, powiedział mi- 
nister: Nie słyszałem poważnych żalów z 
powodu polityki Balfoura, żalona się jedy- 
nie na niedostateczną definicyę polityki 
rządowej. Nie chcę taić swoich sympatyi 
dla dążności Chamberlaina, sądzę jednak- 
że, że nie należy zbyt pośpiesznie zała- 
twiać tak ważnej kwestyj, 


Widmo wojny rosyjsko - japońskiej, 

Wła, dywostok, 3 lutego., „Woztocznyj 
Wlestnyk* donosi: Tinia kolejowa Seul-Fozan 
została absadzoną przez żołnierzy japońskich, 
Dla ochrony japońskiego poselstwa w Seul 
wysłano kilka dział. Budują tnkże namioty 
dla umieszczenia japońskiej kawaleryl. 

Londyn, 3 lutego. „Morning Post“ do- 
nosi z Czifa: Anglicy przygotownją Bię do 
opuszczenia Waj-hej-waj. 

Petersburg, 3 lutego. „Mosk. Wiedo- 
mosti“ piszą, że pogłoska o ustępstwach 
Rosyi nie potwierdza się. Rosya jest zde- 
cydowaną utrzymać to, co nabyła na 
Wschodzie. Rosya jest uzbrojoną, a ci, co 
mają do wojny ochotę, znajdą godne przy- 
jęcie. 


„Nowoje Wremia* pisze, że chmury wo- 
jenne znowu się zbierają, a główna wina 
spada za to na Stany Zjedn., które po- 
trzebują pola zbytu w Azyi i wysuwają 
naprzód Japonię. 

Londyn, 3 lutego. Wszystkie dzien- 
niki wschodnio azyatyckie uwa- 
żają wojnę za nieuniknioną. 

"Tokio, 3 lutego, Wczorajsza wydarzenia 
wskazują na to, że naprężenie doszła do 
szezytu. Marklz Ito był wczoraj w nocy po- 
wołany do cesarza; następnie odbyła się Ra- 
da gabinetowa, Rada trwała siedm godzin. 
W kołach najwyższych wajskowych nle tają, 
że w Japonii ogromnie wztmogło się rozgary- 
czenie przeciw Rosyi z powodu zwlekania 
z daniem odpowiedzi na ostatnią notę ja- 
pońską, 


Z ostatniej chwili. 


W kole lit.-art. odbyło się wczoraj 
wslne zgromadzenie. Prezesem wybrnno prof. 
Kaz. Morawskiego, wiceprezezami: prof. T. 
Axentowieza i prof. Kostaneckiego; członkami 
wydziału wybrani pp.: Beaupré, Ienedykto- 
wicz, Bylicki, Flachner, Jordan, Mazanowski, 
Prokesch, Smolarski, Sokołowski A., Sokołow- 
ski M., Straszewski, Szczepański Alfred, Wo- 
dzinowski, Żntk-Skarszewski, Ronger, Uderski, 
Łoś. 

Bal rabczański odbył się wczoraj w 
sali hotelu Saskiego. Do kadryla i mazura 
stawało 80 par. 

Bal ałużby katolickiej odbył się wczo- 
raj w sali browaru p. Johna. Do kadryla i 
mazura stawało po 100 par. 

Policya aresztowała wczoraj śmiułega 
kieszonkowca, St. Mameczkę, który na ulicy 
Floryańskiej wyciągnął jednej z pań portma- 
natkę z 20 kor. 


W teatrze miejskim dnia 4 bm- „Syn nad- 
naturalny", krotochwila w 3 aktach Grenet- 
Denconrt i M, Vaucaire, przekład J. Pieniążka 


Dezyderyusz Montarhoorg . . Pp. Zelwerowicz 
Zoña, jego żona . . . . „ Konarska 
Helene, ich córka. . „ Dulębianka 
Józef Chamousiel kapitalista n Walewski 
Jolanta, jego Żona . 7 Senowska 
Ferdynand du Parva . . „ Jednowski 
Estere du Parvis , A Wolska 
Marceli Leszczyński 
Heliodor Laride) " Zawierski 
Zaza. śpiewaczka operetkowe Jeremi 
Józef, kelner — . . . . . „ Bteyobarski 
Celestyn, ogrodnik Segony 
Sydonia, pokojówka Sokolicz 
Klara |. „. Górnika 
Rzecz dzieje wię za miszych czasów we Franoyi 
w Epinal 


Przypominamy Szan, Czytelnikom, że 
każdy nowy abonent „Nowin“, który złoży 
prenumeratę w administracyi przy ul. Zacisze 
1. 7, ma prawo do 

bezpłatnego premium. 

I tak miesięczny nowy ahonont otrzy 
ma bezpłatnie „Album Sokole“, kwartalny 
prennmerator może wybierać albo powieść H. 
G. Wellsn „Gdy śpiący się zbudzi“ (z 10-ma 
ilustracyami), albo zabawną sutyryczną po- 
wieść zakopiańską „W naszej letniej sto- 
Hey“, 

Półroczni prenumeratorzy otrzymują bez- 
płatnie wspaniałe „Album Wawelu“ 
(tekst dra T. Żuławskiego i J. Trepki, kolo- 
rowe ilmstracya Tondosk i Uziembły, cena. 
księgarska 8 kor.). 

Abonenci „Nowin“ mogą też korzystać 
z bezplatnej wypożyczalni książek 
(w niedziele 10—12 i czwartki 12 —2), ob- 
ficie zacpatrzonej w powleści polskie, niemie- 
tkle i francuskie, oraz z biura bazpła- 
tnej porady prawnej (w poniedziałek 
4—6, we czwartek 4—6 i w niedziele 
10—12). 


Ilustracya Polsk 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich. 
30 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h. 
==-- Redakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 
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W komiiowym Zakładzie 


"SPRZEDAŻY i i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. p. 

można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
i wielki wybór sukni balowych, 
kika Sypialni stylowych orzecho 
wych i machoniowych, Kredensa, 
- Stoły do jadah, doża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż, 
Biżoteryę, Kasota srebrna ba 13 
oRób, Brylanty, Dywany perskia 
iang, Porcelanę anska, Rogi jele 
nie, Garderobe damską i mę: 

Mundury urzędnicze i wojsko 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Biblia złota klasy- 
ków starego i nowego tesi 
Zuktad przyjmuje pongia 
a mioty w komia. (51 


SKŁAD tana 


KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Batorego 18, parier, 


poleca tę znaną z dobroci 
herbatę przewyższającą 
inne po bardzo niskich ce- 
nach od 50 hal. — Sprzednż 
częściowa także u pp. A 
Skórczewski i Polakiewicz, 
ul. Florgańska 13. Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Florynńskiej 2, hot. Drezd 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
obrany, po cenach umiarkowanych 


s 
"Telefon Nr, 308. (506-73-150) 


FILIA 


Í c. k. uprzyw. galicyjskiego 
` akcyjnego 


-Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
Í "depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 
żącego 285 6— 
oprocentowując takowe 


-po 4. 


Do wynajecia: 
Drugie piętro w Rynku 31, 
róg ulicy Szewskiej cztery 

= pokaje, przedpokój i kuchnia. 

Wiadomość, ul. Batorego 26, 

~ iL piętro, 'od godz. 2 do 3 
u popołudniu. 

Także akno wystawowe 

podwójne. (100-4-6) 


= 


Materye wełniane 
własnego wyrobu, Flanele, Batchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
I Haiki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 

W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą,— W niedziele i swięta sklep zamknięty. 


s" NOWINY: z dnia 4 lutego | ra 
Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 


3-187-300 


Ceny niskie, stałe. 
Ważne dla er 
Wieleb. Duchowieństwa. 


we EAC i ALEI 
u złocenia ogniowe 


kielichów, monstrancyj, puszek itp. 

sposobem dawniejszym, oraz 
hogato zaopatrzony magazyn nawych 
naczyń kościelnych, wyrób ręczny, 
ceny fabryczne, cenniki ilustrowane 
darmo, poleca 20 610 


Franciszek Kopaczyński 
Kraków, Floryańska 47. 


5 łzą Nik w 


i Handlowa. 


Dokładna wykazy wszystkich ciągnień oraz papu- 
przemysłu i bez- 


larne artykuły z dziedziny handlu, 
stronne wskazówki o lokacyi kapitałów, 


Bezpłatne dodatki: 
KALENDARZYK BANKOWY 


16 16 


półroczna 1 kor. 80 hal. 


Rynek główny L. 5. 


PO TANICH CENACH POLECA . 


JÓZEF KRZYSZKOWSKI 


w Krakowie ul. Floryańska naprzeciw hotelu 
„pod Różą” 
najmodniejsze na dams, suknie materye wełniane 
czarne i kolorowe 68 6 
najrozmaitsze materye bawełniane — Chustki — Ple- 
dy — Echarpki wełniane — Kapy Koce — Szyfony 
Perkale— Dymki białe-— Dryle — Firanki — Pończo- 
chy — Skarpetki — Chusteczki do nosa — Ręczniki. 
Wszystkie tawary w doborowym gatunku. 


Rządowa WÊ} oprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I SSAKI LECZNICZYCH 


RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 4 
wyrabłą pod kontrolą Komisył Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przes toż Towarzystwo 
Wody mineralne, odpowiadające składom chemłornym, jak: 
Woda bilińzka, Gieshneblerska. Selterika, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, TĘ jan, tndzież specyalne lecznicze, 
jak: iłową, bromową, jo ową, żelazistą, van ka: wody 
lecznicza normalne » przepi prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż oząstkowa w aptekach i droguerynch. Oenniki na 
żądania franoo. 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


Jedyny w Krakowie, (281  -300) 
KOSA własną tab kę trumien. — Wielki wy- 
ór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ml. św. Tomasza. L. 4., tuż przy placu Szcze- 
pańskim, telefon nr. 881, — FiHa przy nl. Kopernika L. 8. 
Zaklad urządza pogrzeby od najskromn. do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie 
wszelkich tradów. — Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich kri jów Europy. 
Cany możliwie najniższa, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


Gazeta Losowań 


i „ROCZNIK FINANSOWY“ 
Prenumerata całoroczna tylko 3 kor. 50 hal. 
— Numera okazowe darmo. 
Adres: Administracya „Merkurego“ w Krakowie 


ITMAR 


Kraków, Rynek 13 


R. 
poleca: 


Lampy wszelkiego rodzaju 
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i t. p. 
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarancją, 
nigdy nie dymiące się. 
Piece naftowe i gazowe 858(22-B0) 
Kuchnie naftowe i gazowe 
Naftę nieekaplodującą 
salonową i prawdziwą amerykańską, 
W abrnamencie jak zwykla fanlaj. Od 6 litrów wzwyż 2 odstawą do domu, 
= (eny tanie! 


SCHAMPOOIN G 
. PETROLE 


czyści, zapoblega wypadamiu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni 
TEET 
Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiada- 
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litograto- 
wane, polecają najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wojolecha. 
Skład ksiąg buchalteryjnych rmy F. Rollinger. 


WINCENTY SATALECKI 
pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za- 
kres masarstwa wohodzących, 

Główne sklady w Krakowie, przy ul Florysńskiej |. 18. 
Filie w Wiedniu V. Schonnbrunnergaske |]. 27, 
wyrabia i poleca: Szynki praskie i westłalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwi- 
cowe, krajene i sickane, kiszki pasztetowe, 6alcesony w Toz- 
muitych gatunkach, payaka kiełbasę, słoninę paprykowang 
nisłą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadia stare, 
wedzonkę z młodych prosiąt, roludy w rozmaitych gatunkach, 
kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardłane, ozory 

wędzone i gotowane w trzech gatunkach, 89 610 
=== Dwa razy dziennie świeży towar. z===== 
Przesyłkj uskutecznie odwrotną pocztą i koleją za zaliczką 


154-800: 


NAJPRAKTYCZNIEJSZEM 
ZAKUPNEM 


są kupione w mych składach powozów wszelkie graty 

w dobrym stanie przewy 3 

a że na wagę jakoś 

moje odrestaurowane gr. swych kosztów, bo 

potrzeba pieniędzy, polecając na obecną porę pojazdy 

zimowe jak: 

1) Landaulet szklany w dobrym stanie, który ko- 
sztował 1500 zir, jest za 400 złr. do sprzedania. 

2) Lando tlegendowe kompletnie wybite nowemi 
skórami na osiach oliwnych za 300 złr. 

3) Lando familijne wygodne lekkie na pół oliwnych 
osiach za 250 złr. 

Dwie karety wygodne na oliwnych osiach po 175 zir. 

Sanie paro i jedno konne od 50 złr, wózki, fajetony, 

powozy it. p, wybór do 40 sztuk, Proszę oglądać i ku- 

pować w składach 


Stanisława CYRANKIEWICZA 


ulica Bracka |. 9, ulica Szpitalna |. 34 w Krakowie. 


8 z dnia 4 Intego NOWINY: 


MAGAZYN 
SOKIEN MĘSKICH 


Zamówienia uskutecznia 
się w jak najkrótszym 
czasie po umiarkowanych 
oenach. 76 


W.FILIPKIEWICZ T 'BETKOWSKI 4 


- KRARÓW 0! Floryańska 57* 


SKŁAD MATERYAŁÓW 
ANGIELSKICH i KRAJOWYCH 


Wielki wybór 
gotowych ubrań 
po 
oenzch umiarkowanych. 


W piątek wieczór w drodze | IB 


z Grand Hotelu do ul. Szlak 


ZGUBIONO 


jasny  szyldkretowy wachlarz 
z piór malowany i haftowany 

na skórze. 139 1 2 
Znalazca takowego jest pra- 
szony o oddanie na ul. Szlak 
1.40 za odpowiedniem wyna- 
grodzeniem, oraz robi się u- 
ważnym przed kupnem tako- 
wego, gdyż jest zastrzeżone. 


EWG CARA 
POSZUKUJE 


FIRMA 
Dr Nieć i S-ka 
Kraków. Rynek gł. 25, 
1) Pomocnika handlowego 
z dłuższą praktyką, o- 
beznanego z towarami 
galanteryjnemi 
oraz 
2) Agenta podróżującego w 
branży winnej na Galicyę. 


ATOSE 
TANIO 


do sprzedania par- 
cela budowlana 


mająca 110 sążni kw. w Dę- 


NA KARNAWAŁ! 


poleca w wielkim wyborze (1-187 300) 


Wachlarze gazowe i z piór strusich, 


Rękawiczki, szale, boa białe, 
Perfumy, wody, pudry, szpilki itp. 


Ausstazy FTONCZ róysńska iz 
KALOSZ 


MAGAZYN NOWOŚCI 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska I. 13. 


PETERSBURSKIE 


Rnesin, American, India, 


Kawa zdrowia 


nanana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat 
kawy, zawiera K6*/, części pożywnych, czem prze- 
wyżiza wszelkie inne dotychczas znane surogaty. 


Kawa zdrowia 


ngotowana g j, częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój bardzo Emaczny, zdrowy, a tani. 


Kawa zdrowia 


nie maže być porównana z knajpowską kawą słodo- 
w, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem). 


. 
hnikach zaraz za mostem. 

Wadi i ewka a Kawa zdrowia 

L piętro. 13613 aporządzana z najpożywniejszych produktów, zaleca 

—NiGRY = się również suma do użycia dla dzieci i osób nerwo- 
wych, którym zwykła kawa sżkodz. 

a u y! Kawę zdrowia należy hezwarnukówo zugotownć, gdyż 
Powozy i Remizy m dopiero wtenozna jest istotnie dobra. 


śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 


Do nabycia we wsrystkich handlach, w torebkach po 
5110 ot. oraz pudełkuch po 20 i 40 ot. 


Rubber Cie w 95 fason., poleca 


Pomnik z Granitu 


|znajdujący się w gołównej alei, nie dochodzący 


do kaplicy na krakowskim cmentarzu, zupeł- 
nie nowy, w którym jeszcze żadne zwłoki nie 
spoczywały, jest tanio do sprzedania z po- 
wodu wyjazdu za granicę. 
Wiadomość z grzeczności udzieli administracya 
Działu inser. „Nowin“ św. Jana l. 30. 


Modlitwa Jubileuszowa 
do Najśw. Panny Niepokal. Poczęcia z obrazkiem 
1 szt. 4 hal. 
Nowenna do Opatrzności Boskiej 1 szt. 4 hal. 
Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. P. i do Cudow. P. Jezusa 
w kościele Maryackim z 2-ma obrazkami 1 szt, 10 h. 
Koronki do św. Antoniego, litania i Responsorium z 0- 
brazkiem 1 szt. 6 hal. 
do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki 1. 8. (2-184-800) 


Kupujmy tylko węgiel wlasny 
z krajowych kopalni 
znacznie tańszy od węgła pruskiego i nadający się 
szczególnie dla opału domowego, gorzelni, browarów, 
cegielni, łaźni, kaloryterów, do opału gmachów pnblicz- 
nych szkół, urzędów itp. itp. 


w Krakowie (8-92-150) 


P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef. 336, 


ZNAKOMITY FRYZYEA 
K. ROMAN 


Kraków, Szewaka 21, 
poleca się Sz. Publiczności. 
(868-26-) 


= WWRÓR KRAJOWY — 
obuwia ANTONIEGO TARORA 


w Krakowie, róg ów. Gertrudy i 


Zielonej, 674 80 36 
poleca w wielkim wyborze obnwie 
męskie po 4 zir. 60 ct, damskie 
po 8 złr. 50 ct. oraz dziecinne, 


Waśniewski, Łuczko i Spólka 
Fabryka Kawy zdrawiś*w Podgórzu. 


Nowe kursa przygotowawcze 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby 


(Intelligenzprifung) ** 


rozpoczynają się 1 lutego 1904 w c. k. urzędowo upraw. 


Zakładzie wojskowo naukowym 


emer. rotmistrza Adolfa Kornhbergera w Krakowie, 
ulica Stachowskiego „Willa Wanda“ 1. 15. 


Prospekty odwrotnie i opłatnie. ======= 


Tamże: Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojskowych. 


86 2 4 


W JAWORZNIE 
kaloryi 5516 (analiza 
państwowego zakładu ge- 
ologicznego w Wiedniu) 

sortowany maszynowo, 

do mahycia w bryłach, 

kostkach (I.i IL) i orze- 
chach. 


REPREZENTACYA 
Centralne biuro sprzedaży 
węgla jawarznickiego 
Lwów, Sykstuska 10. 
Agencya sprzedaży węgla 
jaworznickiego 
Kraków, nl. Pawia 5. 


Z KOPALNI: 


W SIERSZY 
kaloryi 5306. 

W TENCZYNKU 
kaloryi 5739. bardzo sta- 
rannie sortowany do na- 
bycia w bryłach, kostkach 
1 i II, orzechach Li IL. 


REPREZENTACYE 
Tiwowskie biuro handlowe 
S. Majewski, 
Lwów, Kościnszki 4 i 
Lwowska filia ek. Banku 
galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu 
Kwiatkowski w Krakowie. 
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Radsktoz odpowiedzialny | wydawca: Lodwik Szoxzepański. 


7 drukarni Władysława Teodorczuka i Aki w Krakowie, Rasrtowa. Hotal centralny. Telefon Nr. 610 


